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Nowy kwartał
rozpoczyna się 1 lipca.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonćj ce
nie i dla Kółek wlo&oiansklełi 
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pocztową wprost do Adniini- 
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niej do 38 t>. m. przesyła.

Administracja .,Snryera Fozn.“
* -BW^IS ■■■■!■ .■■■■HI ■■■ ■! ■ lin ■ ■ ■ I I ■ . I 11 ■ I ■ Ul.-ll.«

FOZNAN, 23 czerwca.
Na poniedziałkowym posiedzenia angiel- 

s k i ć j Izby niższćj poruszona znów została ważna 
sprawa, tycząca się środkowćj Azyi, gdzie się roz
grywa dziejowego znaczenia kwestya, kto nad Azyą 
zapanuje: Rosya, czy Anglia. Poseł Dilke z inter
pelował ministerstwo spraw zagranicznych wzglę
dem rosyjskićj ekspedycyi do Hissar. Podsekre
tarz stanu w tćm ministerstwie, p. Bourke, odpo
wiedział, że jedyna informacya, którą rząd angiel
ski dotychczas o owćj ekspedycyi otrzymał, ogra
nicza się na wyciągu z dziennika turkestańskiego, 
który Izbie udzieli. Uważał zresztą za rzecz bar
dzo prawdopodobną, że ekspedycyi owćj przydzie
lona zostanie wojskowa eskorta. Interpelacya po
wyższa dowodzi, że Anglicy śledzą z ciągiem nie
dowierzaniem postępy Rosyi w środkowćj Azyi, 
przy czćm zastanawiać każdego musi, że minister
stwo dla spraw zagranicznych z taką obojętnością 
zajmuje się sprawą z tak bliska kraj obchodzącą, 
że aż z turkestańskich dopiero dzienników wiado
mości zasięgać musi. Świeża ta ekspedycya rosyj
ska tern więcćj zasługiwała na i aczną uwagę gabi
netu angielskiego, ile że car Aleksander rozkazał 
był — tak przynajmnićj głosiły dzienniki rosyjskie i 
— dla uciszenia zaniepokojonych Anglików, ażeby,! 
jak na teraz, żadnych wypraw, ani wojskowych,

u WALERYA.
Powieść amerykańska

przez
lee Benedlet.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 140.)

Carteret i Walerya postępowali zwolna na
przód. Walerya wypowiadała zcicha wrażenia 
swoje. Nagle ozwał się żałosny głos organów 
i zatrzymał ich na miejscu. Słodka melodya tak 
wzruszyła Waleryą, że Carteret uderzony jćj nie-; 
zwykłą pięknością, zwrócił na nią wzrok pełen5 
uniesienia. j

Młoda dziewica usunęła się kilka kroków . 
i stanęła przed obrazem Zwiastowania, w którymI 
malarz idąc za natchnieniem geniuszu, przedstawił 
niebiańską radość a razem pewne zaniepokojenie; 
Maryi na widok archanioła. Walerya przyklękła 
i utonęła w modlitwie; gdy się podniosła, ozwał 
się tuż przy nićj głos młody i pełen wdzięku: i

— Ciotko Dor. Patrz! jaka ta pani podo
bna do... i

— Cicho Cecylio, przerwał inny głos dobrze 
znany, który mimo lat upłynionycb przeniknął do 
głębi serce Waleryi. Jakaś ty nieostrożna I Czy 
nie widzisz tych dwóch mnichów ? to pewno szpiegi 
inkwizycji i podsłuchują aas.

— Moja droga ciociu, uspokój się, w Rzymie 
nie wszystko tak straszne, jak ci się zdaje. Ale 
patrz, patrz 1 ;

- Gdzie?
Walerya zbliżyła się i miss Dorota ujrzała 

ją spieszącą ku sobie z wyciągniętemi rękami 
i rozradowaną twarzą.

Cecylia Conway zapomniała o świętości 
miejsca i krzyknąwszy z podziwu, rzuciła się w jćj 
objęcia.

— Ciotko Dorl to Walerya, Walerya! po
znała mnie od razu.

Miss Dorota osłupiała z zadziwienia i wzru
szenia, a potćm pochwyciła Waleryą za szyję.

Tu nastąpiła wrzawa słów niezrozumiałych, 
zmięszanych ze łzami i ze śmiechem.

Carteret zbliżył się także i stanął jak wryty 
na widok miss Convay i Cecylii.

Pierwsza spbstrzegła go Cecylia i ukłoniła 
mu się grzecznie, ale chłodno, on ze swojćj

ani naukowych, w tamtych stronach nie ¡przedsię
brano.

W belgijskiej Izbie reprezentantów od
czytał minister dla spraw zagranicznych na wczo- 
rajszóm posiedzeniu odpowiedź niemieckiego posła 
hr. Perponcher na belgijską notę z dnia 23 maja 
b. r. W odpowiedzi tćj powiedziane jest, że kat- 
clerz niemieckiego państwa z szczególnćm zadowo
leniem przyjął udzieloną sobie przez rząd belgijski 
wiadomość o starannie przedsięwziętćm śledztwie 
w sprawie zamachu, jako tćż o zamierzonych kro
kach ku uzupełnieniu prawodawstwa karnego. Ró
wnież i cesarz niemiecki jest tóm w wysokiśj mie
rze zadowolonym i obiecuje sobie po równoczesnćm 
traktowaniu przedmiotu tego w Niemczech błogie
go wpływu na powszechne poczucie sprawiedliwo
ści. Należy się spodziewać, że na przyszłość za- 
pobieżone będzie mięszaniu się belgijskich podda
nych w wewnętrzne spory Niemiec z takićm sa- 
mćm pojednawczćm usposobieniem, jakiego rząd 
belgijski dał świeżo dowody w traktowaniu sprawy 
Duchesne. — Już wczoraj mieliśmy sposobność 
zwrócić na tćm miejscu uwagę na to, jak gabinet 
belgijski samowolnie abdykuje z niezawisłości swój 
na rzecz uroszczeń niemieckich. Potwierdza się ta 
najzupełnićj z treści powyższćj odpowiedzi, którćj 
pan minister przez odczytanie w Izbie, do którego 
nic go nie zmuszało, większego tylko nadał zna
czenia. Lecz potwierdza się dalćj i z przebiegu 
rozpraw w Izbie reprezentantów nad projektem 
do prawa, wywołanym sprawą Duchesne’a. Przy 
wczorajszych rozprawach nad projektem tyin wniósł 
deputowany Guillery poprawkę, według którćj prze
pisy karne prawa w mowie będącego w takim tylko 
razie mają być zastósowane, kiedy idzie o zamach 
na życie. Przeciwko poprawce tćj wystąpił bardzo 
stanowczo minister sprawiedliwości i odwoływał się 
ku poparciu konieczności zamieszczenia takiego 
przepisu w kodeksie karnym na sprawę, która sir-, 
przed niedawnym czasem toczyła przed sądem 
przysięgłych w prowincyi Hainaut.

Co do zamierzonego spotkania się cara Ale
ksandra z cesarzem Franciszkiem Józefem dowia
duje się Oesterreichische Korrespon-I 
d e n z, że car dnia 28 b. m. przybędzie w po
wrocie do Petersburga nad granicę austryacką,

strony wyjąkał kilka wyrazów bez związku.
— Pan tu panie Carteret? zawołała miss 

Dorota. Niech sobie teraz mówią, co chcą, ja już 
się niczemu dziwić nie będę.

Cecylia nie chciała puścić Waleryi i szeptała 
jćj do ucha serdeczne słowa. Walerya słuchała 
i uśmiechała się, a jednak uwagi jćj nie uszły ani 
zmiana twarzy dziewczęcia na widok Cartereta, 
ani nagłe wzruszenie młodzieńca.

— Nie wiedziałem miss Stuart, że panie tak 
dobrze się znacie. Miss Conray i jćj siostrzenica 
zaszczycają mnie od dawna przyjaźnią swoją.

— Co do nas, dorzuciła miss Dorota, nie 
wiemy, czy na pańską przyjaźń liczyć jeszcze mo
żemy, bośmy doświadczyły ze strony pana trochę 
niewdzięczności.

Wszyscy wyszli z kościoła. W przedsionku 
Walerya pospieszyła wziąć pod rękę miss Dorotę 
i szepnęła jćj:

— Droga, droga miss Dor! zapomniałam 
o wszystkićm, gdym cię spostrzegła. Nie powin
nam przecież była zbliżać się a teraz trzeba mi 
wyjechać co prędzćj.

— Ja miałabym cię znowu stracić! nie, niel 
i położyła jćj ręce na obu ramionach, jak gdyby 
się obawiała, że jćj jeszcze raz ucieknit.

— Ależ Cecylia 1 musimy pamiętać o Cecylii, 
czyżby ona wiedziała?

— Cicho dziecko! Nic nie wie i nigdy wie
dzieć nie będzie.

— A gdyby jćj krewni dowiedzieli się o ńa- 
szćm spotkaniu?

— Nikt mi jćj już odebrać nie może. Pan 
Denham umarł.

— Wiadomość ta i do mnie doszła.
— Choroba znagla prawie zawsze ludzi do 

wejrzenia w głąb sumienia swego. Przed śmiercią 
uznał niesprawiedliwość swego postępowania. Ale 
precz z temi smutnemi wspomnieniami. Dziecko 
moje, jakżem szczęśliwa, żem cię odszukała. Już 
się teraz nie rozłączymy z sobą.

Waleryi brakło słów na wypowiedzenie ra
dości, jaką czuła w sercu. Uściskały się obie 
serdecznie i popłakały się.

— Nie ma już czego płakać teraz, rzekła 
miss Dorota. Otrzyjmy oczy i opowiadaj mi 
wszystko, coś robiła i od kiedy opuściłaś Ermitaż.

Miss Dorota zataiła Waleryi, że mimo jćj 
próśb i zaklęć dowiadywała się o nićj od Johna 
Forda. Teraz, kiedy śmierć p. Denham usuwała 
wszystkie zawady, < na co rychlćj pojechała do Rzy
mu, aby odszukać swoją pupilkę. Wszelako nic ni-

w południe tego samego dnia na stacyą Komotau 
i drogą na Rumburg puści się w dalszą podróż do 
Warszawy. Cesarz austryacki wyjedzie dnia 28 
do Komotau i towarzyszyć będzie carowi Aleksan
drowi aż do Rumburg, gdzie nastąpi rozstanie. — 
Kreuz Ztg tymczasem utrzymuje uporczywie, 
że spotkanie to jeszcze nie jest upewnione.

Z Bernu dochodzi telegraficzna wiadomość, 
że szwajcarska Rada narodowa w porozu
mieniu z Radą stanów postanowiła zwołać nad
zwyczajną sesyą reprezentacyi kraju na dzień 6 
września celem obrad nad ustawami wejskowemi 
i finansowemi.

Do Barcelony nadeszła wiadomość od 
alfonsystowskiego jenerała Martinez Campos, że 
karliści osaczeni w twierdzy Miravet prosili o wy
słanie parlamentarza. Spowodowała ich do kroku 
tego ta okoliczność, że w murach twierdzy powstał 
już wielki wyłom. — Według dalszych doniesień 
z źródeł madryckich zdobyło wojsko króla Alfon
sa twierdzę Flix w pobliżu Miravet, a oddział kar- 
listów pod dowództwćm jenerała Dorregaray miał 
ponieść znaczną klęskę od dywizyi jenerała Mon- 
tenegro.

Rumuński senat wybrał marszałkiem 
swym Metropolitę. — W Izbie deputowanych wnie
siono interpelacyą względem terminu, w którym 
rząd zamyśla zaprowadzić nową taryfę celną.

Jak się dowiadujemy, stawać będzie jutro 
przed sędzią śledczym w sprawie nam nie wiado- 
mćj ksiądz profesor D z i e d z i ń s k i; dnia zaś 
następnego w piątek dawniejsi urzędnicy 
świeccy Prześwietnego Ko nsy sto rjz a, pracujący 
dziś pod panem Massenbachem.

KORESPONDENCJE KUfiYtBA POZNAŃSKIEGO

Z pod Klecha, 21 czerwca. 
(Jeszcze słówko o pogrzebie ś. p. Karóla Libelta.)

Zauważywszy, że w opisie uroczystości po- 
grzebowćj zwłok ś. p. Libelta sprawozdawca wasz 
w pospiechu zapewne pominął milczeniem bliższe

I komu nie powiedziała z obawy, aby nie urazić 
! Waleryi i nie obudzić ciekawości jćj siostry.

Cecylia i Carteret, którzy tymczasem wymie
nili między sobą kilka frazesów zdawkowćj grzecz
ności, zbliżyli się do zajętych wyłącznie sobą miss 
Doroty i Waleryi.

— Zakatarzymy się niechybnie ciotko Dor, 
jeśli tu dłużćj pod portykiem bazyliki pozosta
niemy. Zabierzemy Waleryą i jedźmy.

— Jest i dla pana miejsce w powozie, rzekła 
miss Dorota do Cartereta.

Młodzieniec wymówił się.
— W takim razie przyjdź pan jutro do nas. 

Mieszkamy na Piazza di Spagna, numeru nie wiem, 
bośmy dopiero wczoraj przyjechały, ale dom nasz 
najczarnićj z całego placu wygląda.

Cecylia wyjęła z pugilaresika bilet wizytowy, 
na którym adres napisany był ołówkiem i poda
jąc go Carteretowi, rzekła z obojętną i dumną 
grzecznością:

— To ułatwi panu poszukiwania, jeśli raczysz 
sobie o nas przypomnieć.

— Ani wątpię, że przyjdzie, zawołała miss 
Dorota. Przyjdzie i wytłómaczy nam, dla czego 
uciekł tak nagle z Londynu. Młodzież dzisiejsza 
jest bardzo dziwna. To wszystko nie przeszkadza 
panie Carteret, że cię kocham, boś taki podobny 
do twojćj matki.

— Dzięki pani za przyjazne słowo, miss Do
roto, i kiedy otrzymałem pozwolenie, pospieszę złożyć 
obu paniom uszanowanie moje. Zaimek „obu“ wy- 
rzekł z przyciskiem.

— Napotykamy dziś same niespodzianki, jak 
w teatrze, rzekła Cecylia z drwiącą niegrzeczno- 
śoią, jaka tylko młodym osobom uchodzi.

Carteret udał, że nie słyszy, na twarzy miss 
Doroty pokazało się nieukontentowanie.

Waleryą rzuciła na młodzieńca szybkie spoj
rzenie. Nastało milczenie kłopotliwe.

— Nie chcesz pan siąść z nami żadną miarą ? 
spytała miss Dorota, kiedy już otwierano drzwiczki 
od powozu.

Carteret odmówił bardzo chłodno.
— Możebym nie powinna, zaczęła Walerya 

i zamilkła, widząc, że jćj nie słucha.
— Ciotko Dor, wiesz, że nie mamy czasu do 

stracenia, ozwała się Cecylia.
Waleryą uderzyło, że te wyrazy widocznie 

usłyszał.
— Bywaj pan zdrów, rzekła miss Dorota do 

młodzieńca. Skłonił się z uszanowaniem biorąc 
ją za rękę, zdjął kapelusz, żegnając Cecylią i spój-

szczegóły o eksportacyi, pospieszam takowe uzu
pełnić, jak następuje:

Już szeregi pierwsze duchowieństwa wcho
dziły do Czeszewa, a cała jeszcze droga do Brdo- 
wa, gdzie nieboszczyk Libelt zakończył życie do
czesne, pokryta, była licznym ludem, obywatelami, 
innoplemieńcami nawet, którzy ostatnią przysługę 
oddawali ś. p. Karólowi. Pienia duchowieństwa 
przerwały się, kiedyśmy już kawał drogi uszli 
z Brdowa, a całe, tak liczne zgromadzenie, przed
stawiające wszystkie stany narodu, zaśpiewało 
rzewną pieśń wieszcza z Czarnolasu „Kto się w 
opiekę," jakoby się jćj słowy wzniosłemi niby na 
pożegnanie do narodu odezwał mąż co dopiero 
zgasły. Po zakończeniu i tćj pieśni odezwaliśmy 
się wszyscy jakoby odpowiadając na pieśń poprze
dzającą „Do Ciebie Panie, pokornie wołamy." 
Wchodząc do kościoła położonego w cieni wyso
kich drzew, i z tego powodu na wpół ciemnego, 
kończyło duchowieństwo ostatnie zwrotki żałosne
go „Miserere." Na kazalnicę wstąpił przyjaciel 
zmarłego ks. dziekan Ryński z Gołańczy, nie
dawno wypuszczony z więzienia wągrowieckiego. 
Wymownemi słowy skreślił nam czcigodny mówca 
żywot uczonego autora rozprawy „o Miłości Oj
czyzny," uwydatniając w szczególności zasługi po
łożone przez ś. p. Karóla jako obywatela, zachę
cając obywateli obecnych, mianowicie młodzież do 
naśladowania wysokich cnót nieboszczyka; ’ drugą 
stronę obrazH, jeżli tak wolno się wyrazić, zosta
wiając mówcy dnia następnego księdzu Bukowie
ckiemu.

Żałować tylko należy, że kościółek czeszewski 
zbyt skromnych rozmiarów na obchód tak wspa
niały, jakim był pogrzeb ś. p. Karóla Libelta, — 
nie mógł pomieścić ani czwartćj części licznie ze
branego obywatelstwa i ludu. To tćż' słowa czci
godnych księży Ryńskiego i Bukowieckiego nie 
mogły dojść uszu wszystkich słuchaczy, którzy 
mimo najlepszych chęci tylko z ust osób zebra
nych w kościele mogli się dowiedzieć, jakiemi sło
wy mówcy odezwali się do całego zgromadzenia. 
W dzień pogrzebu było samych obywateli przeszło 
300, księży przeszło 60.

W końcu pozwalam sobie na tćm miejscu 
wyrazić życzenie licznych osób, żeby mowy księży

u
rżał na Waleryą. Chciał przemówić; może m- 
przyszło na myśl, że okazując jćj większą uprzejł 
mość ukarze Cecylią, ale zatrzymał się, ukłoni- 
się głęboko i w milczeniu przeczekał, dopóki po 
wóz nie ruszył.

Cecylia nie czekając zasypała Waleryą pyta
niami o wszystko, co robiła w Europie od lat 
czterech. . Nie wspomniała jednak o jćj wyjeździe 
z Ameryki, bo miss Dorota przestrzegła ją, że 
Walerya nie chciałaby mówić o powodach, jakie ją 
skłoniły do opuszczenia tak nagle przyjacielskiego 
domu, i że to były sprawy bardzo dla nićj bole
sne, choć zresztą jej postępowanie zasługuje na 
szacunek i na podziw tych, co znają jćj pobudki.

Zawiadomiono Forda i Jemmimę o szczęśliwćm 
spotkaniu i zaproszono ich na obiad. Czas do 
obiadu przeszedł bardzo szybko. Obie młode 
osoby miały tyle do opowiadania! Rzecz uwagi 
godna ani jedna ani druga nie wspomniały Car- 
tereta.

Życie Cecylii upływało bardzo swobodnie : 
otoczona w Ermitażu troskliwością i miłością, uni
knęła w tćm zaciszu pochlebstw, na jakieby ją na
raził jćj ogromny majątek. Dopiero rok temu na
mówiła ciotkę, żeby ją zawiozła do Europy. Wio
snę przepędziły w Londynie i choć Cecylia nic 
o tćm nie wgpomuiała, Walerya domyśliła się 
że spotykały tam i często widywały Fairfaxa Car
tereta.

Sukcesa otrzymane w najwykwintniejszych 
towarzystwach obdarzyły Cecylią łatwością obej
ścia, me pozbawiając jćj świeżości wrażeń, która 
jest jednym z najwdzięczniejszych powabów mło
dości. Rozwijając się nabrała wdzięku niezrówna
nego, a piękność jćj tćm więcćj uderzała, że łą
czyła się z mą kapryśna fantazya w postępowaniu.

-W ,-ośmnastyni roku Qajmilszćm‘ zepsu- 
tćm dzieckiem, zmiennćm i upartśm, ale tak do- 
brćm, tak pełnćm wylania, że dość ją było ujrzeć, 
aby ją pokochać.

Mistress Sloman zjawiła się na całą godzinę 
przed Fordem. Nigdy Cecylia nie widziała czegoś 
równie dziwacznego, jak kapelusz tćj poczciwćj 
osoby. Okryty wstążkami i kwiatami i prawdzi
wie monumentalnych rozmiarów uczepiony był na 
samym wierzchu głowy i zdawało się, że tylko 
czeka sposobnćj chwili, aby się w przestrzeń 
unieść.

Ale dziwactwo ubioru nie było jeszcze niczćm 
w porównaniu z niedorzecznością rozmowy. Wia
domość o przybyciu miss Doroty tak ją poruszyła 
te wszystkie jćj myśli poszły w rozsypkę. Za to



Bukowieckiego i Ryńskiego ukazały się 
w odcinku K u r y e r a.

(wiiiezno, 22 czerwca. 
(Walne zebranie Naukowój Pomocy.)

Wczoraj odbyło się walne zebranie Naukowój 
Pomocy o godz. 12 w lokalu pp. Chrościń- 
skich. Członków zgromadziło się przeszło 20 
z miasta i okolicy, a byłoby niewątpliwie więcćj 
przybyło z Gniezna, gdyby dzień przez Komitet 
obrany nie był- targowym a godzina posiedzenia 
obiadową.

Przewodniczący komitetu, p. hr. Żółto- 
ws ki z Niechanowa, zagaił posiedzenie, wzywa
jąc zebranych do wybrania przewodniczącego. 
Obrano hr. Żółtowskiego, a ten powołał 
p. Jordanana trzymającego pióro. Przewo
dniczący poświęcił ś. p. ks. kanonikowi Wojcie
chowskiemu, długoletniemu członkowi Towa
rzystwa i zasłużonemu około rozwoju tegoż, słowo 
pełne uznania, podnosząc, że jeszcze na ostatnićm 
walnem zebraniu przewodniczył i obrany został 
delegatem na walne zebranie w Poznaniu. Po 
tych słowach uznania zawezwał zgromadzonych do 
uczczenia jego pamięci przez powstanie z miejsc, 
czemu się zadość stało.

Stósownie do porządku dziennego odczytano 
najpierw protokół z ostatniego walnego zebrania 
powiatowego z dn. 23 listopada r. z., poczćm ze
branie uchwala po odezwaniu się pp. Budzyń
skiego, J o r d a n a, ks. dr. Chora szewskie- 
g o, aby Komitet ze swśj strony zawezwał zale
gających ze składkami w parafii Sławno. Przewo
dniczący rozdał do przejrzenia wykaz drukowany 
młodzieży wspieranćj od 1 stycznia 1871—74 r. 
przez Towarzystwo. — Sekretarz Komitetu ks. dr. 
Choraszewski odczytał następnie protokół 
z walnego zebrania w Poznaniu dn. 23 lutego r. b. 
Z czynności Komitetu referował podskarbi, że od 
czasu ostatniego walnego zebrania posiedzeń ża
dnych nie było, bo materyału się nie zebrało po
trzebnego, stypendyat jest tylko jeden, a zgłosił 
się jako kandydat jeden, któremu polecono udać 
się do Dyrekcyi. Ks. B u d z i a k zapytuje się, 
czy wniosek p. Hejmanowskiego, ucznia filologii, 
został uwzględniony, na co Komitet oświadcza, że ża
dnego wniosku tćj treści do akt nie złożono. Da- 
lćj Komisya rewizyjna, składająca się z pp. Do
browolskiego, Wierzbickiego, ks. Gdeczyka, zdaje 
sprawę ze stanu kasy za r. 1874. Wpłynęło 
w roku zeszłym 509 tal. 5 sgr. 3 fen.; Dyrekcya 
zaś zapisała w sprawozdaniu drukowanćm na po
wiat gnieźnieński 513 tal. 5 sgr. 3 fen. Tym więc 
sposobem pokazuje się różnica 4 tal. Co do po
kwitowania podskarbiego po długich rozprawach 
wnosi p. Kuczkowski, aby przed udziele
niem pokwitowania Komitet udał się do Dyrekcyi I 
w Poznaniu, żądając wyjaśnienia co do onych 4 tal. 
Wniosek przyjęto. i

Ks. dr. Choraszewski, jako podskarbi, mając 1 
zdać sprawę z zaległości w różnych parafiach, i 
tłomaczy się, że trudno mu to uczynić, ponieważ ‘ 
poborcy niektórzy zalegają, a nićktórzy przysela- I 
jąc składki, zalegających nie wymieniają. i

P. Długołęski żąda objaśnienia z parafii 
Czerniejewskićj, którą podskarbi daje. Ks. Mąkę 
stawia wniosek, aby poborcy razem ze 
składkami dostawili wykaz człon
ków płacących. P. Kuczkowski dopeł
nia ten wniosek poprawką, aby Komitet wygoto
wał wykaz wszystkich członków na powiat gnie-

John Ford bardzo się Cecylii podobał i obiad 
jeszcze nie był skończony, a już odkryła kobiecą 
intuicyą tajemnicę, którćj się nikt nie domyślał — 
prawdziwe jego uczucie względem Waleryi. Nie
bawem atoli jćj uwaga odwrócona została w inną, 
stronę. Mistress Sloman jęła opowiadać z najdra- 
matyczniejszą przesadą, jak młoda dziewica urato
waną została przez Cartereta. Cecylia spojrzała 
na Waleryą z gorącą ciekawością, ale oczy jćj 
spotkały wzrok spokojny. Walerya sama uzupeł
niła opowiadanie bez zmięszania i bez udanćj obo
jętności. To sprawiło, że Cecylia odrzuciła domy
sły, które jćj się nasuwały wpierw jeszcze, nim 
się mogła nad wszystkiśm zastanowić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

’ WSPOMNIENIA Z WYGNANIA.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 125.)

XIII.

Jakićm okiem patrzeli na nas Mo
skale?

Rosyjskie towarzystwo przyjmowało nas do
brze, szczególnićj osoby poważniejsze i kobiety 
były dla nas bardzo uprzejme. Nie lubili oni Po 
laków w ogólności, za to, że buntują się, jak 
oni mówili, przeciwko carowi i Rosyi, ale to nie 
wpływało na uczucia ich względem pojedynczych 
ludzi. Młodzież była nam widocznie nieprzychylna, 
nie z żadnych powodów politycznych, ale dla tego, 
że wyższość nasza okazywała się na każdym kroku. 
Nie chęć podniesienia siebie i swoich dyktuje mi 
te wyrazy, ale rzeczą jest oczywistą, że trudno im 
było równać się z nami, którzyśmy pokończyli uni- 
wersyteta lub wyższe zakłady naukowe i posiadali 
obycie ucywilizowanego świata, gdy oni przeszli 
zaledwie trzy lub cztery klasy szkółki powiatowćj 
i nie jeździli] dalćjj jak do Wołogdy. Zazdrościli 
oni nam, więcćj powiem, nienawidzili nas; garnęli 
się jednak do nas wszelkiemi siłami, i chcieli ko
niecznie wejść z nami w zażyłość, oczywiście, ni
gdy do tego nie doszli. Zawsze byli bardzo grze
cznie przyjmowani, gdy przyszli z wizytą, ale je
żeli mieliśmy jakąkolwiek swoją zabawę, lub ze-

i źnieński, tak tych, którzy istotnie płacą, jak tych, 
co płacić się zobowiązali. Wniosek ostatni przy
jęto. W roku bieżącym wpłynęło do kasy 153'tal. 
20 sgr. Komitet stawia wniosek, by Dyrekcya 
petentom z powiatu gnieźnieńskiego tylko za poro
zumieniem się z Komitetem wsparcie udzieliła. 
Na miasto Kłecko obrano poborcą w miejsce Dr. 
Wieczorka p. Dr. Urbańskiego.

Przewodniczący w końcu podnosi, jak wedle 
wykazu Dyrekcyi powiat gnieźnieński do najwięcćj 
składkujących należy i wyraża zaufanie, że dobro
czynna ofiarność się jeszcze spotęguje.

Uderzyło nas, że w pismach Komitet zapo
wiedział obór członków, na posiedzeniu zaś 
o tém mowy nie było, o ile wiemy.

Knryer mí»? i wwincmalny.
♦Doniesienia urzędowe. Dr. Hennel, dotych

czasowy nauczyciel wyzszy przy zakładzie Ludwiki w 
Poznaniu, przeniesiony został do wyższój szkoły żeń« 
skiej w Zgorzelinach w charakterze pierwszego nauczy
ciela seminaryjnego.

* Podwieczorek. Przypominamy, że dziś (we środę) 
odbędzie się podwieerorek w ogrodzie Cegielskich 
na dochód Towarzystwa św. Wincentego. Jak słychać, 
całe licznie w naszśm mieście zebrane obywatelstwo 
z powodu uroczystości teatralnych dało sobie jeszcze raz 
rendez«vous na smugach tego pięknego ogrodu. Damy 
mają przybyć w strojach, w których późniśj na przed» 
stawienie teatralne podążą. Kilka z pięknych 
amatorek-artystek, które wczoraj i przedwczoraj podzi- 
wialiśmy na scenie, zasiądzie za stołami okrytemi wybo- 
rem ciast i chłodzących napojów. Od wejścia płaci się 
tylko 1 markę. Początek o godzinie 5

* Drugie przedstawienie wczorajsze „Wąsów i Pe
ruki" wypadłe równie świetnie jak pierwsze, i podziwiać 
trzeba było, mianowicie występujące panie, że pomimo 
widocznego znużenia z takiśm życiem i werwą oddały 
swe role. Pan „Dnelos" tryskał humorem a p. Kaszto 
l&n Wojnicki“ był wybornym typem sfrancnziałych lwów 
salonowych Stanislawowskiśj epoki. — „Świtezianka“, 
wykwitająca jak biała lilia z modrych toni Switezi, nie 
tylko zbłąkanego śród puszcz litewskich „Strzelca“, ale 
i całą publiczność oczarowała swemi wdzięki.

* Towarzystwo Przyjaciół Nauk. We wczorajszem 
ogłoszeniu Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk zaszła 
pomyłka. Do zawiadomienia, że na walnćm żebranin ma 
nastąpić wybór prezesa, przepisywacz dodał błędnie: 
iwice-prezesa. O ile wiemy, ten ostatni nie podał 
się do dymisyi.

* Na tablicę pamiątkową dla ś. p. ks. kanonika 
Woj Ciechowskiego nadesłał nam ks. dziekan Mi» 
chalak z Droszewa 3 w.

* Postrach przed chwytaniem i wywożeniem dzieci 
szerzy się po calóih Księf twie. Donoszą bowiem i z po
wiatu chodzieżskiego do Posener Ztg, że podczas 
konferencyi, którą lokalny inspektor szkólny, burmistrz 
Werner, odbywał z kilkoma nauczycielami ze swego okrę
gu w jednćj ze szkół wiejskich w chwili lekcyi, zebrało 
się przed szkołą około 40 osób, mężczyzn i kobiet z po- 
bliskiój okolicy; wszyscy uzbrojeni byli w kije i grace 
od wybiersnia perek. Lnd narzekał i płakał, odgrażając 
się, że nie dopuści, aby mu dzieci zabierano i że to chy ■ 
ba po ich trupach odbyć się będzie mogło. Niektórzy 
ze zgromadzonych, zapytani, o co im właściwie chodzi, 
odpowiadali przytaczając znaną baśń o przegranej w karty 
cesarza niemieckiego do sułtana tureckiego Na nic się 
zdały wszelkie przełożenia, ludu uspokoić nie zdołano. 
Udawano się do pobliskiśj plebanii, do miejscowego pro
boszcza, ale ten, z łatwych do wyrozumiem powodów, . 
do sprawy tój mięszać się nie chcial. Dopiero po uki ń- • 
czeniu lekcyi, kiedy lud pozyskał napowrót swe dzieci, 
rozszedł się do domów spokojnie i przykładnie, wielu ' 
jednak wyniosło ze sobą to przekonanie, że tylko wstu- ‘

branie, nielitościwie ich zawsze wykluczaliśmy. 
Żyliśmy w bardzo dobrych stósuukach z Moska
lami, lecz w poufałych nigdy. W późniejszych 
czasach będą, co prawda, wyjątki, jednakowoż bar
dzo rzadkie.

Co szczególnićj drażniło nieprzyjazne ku nam 
uczucie owćj młodzieży, to utrata wszelkićj u ko- 

i biet wziętości. Do naszego przybycia do Solwy- 
czegodzka, byli oni uważani za coś, lecz z naszym 
przyjazdem gwiazda ich znacznie pobladła, nam 

; było przeznaczone zająć ich miejsca. Zaręczyć 
mogę, żeśray się o nie nie ubiegali, ale to samo 
z siebie przyszło.

Panie tamtejsze, z wyjątkiem kilku, były bar
dzo mało uksztalcone, ledwie pisać i czytać umia
ły. W ogóle przecież każda kobieta przenosi isto
ty wyższe. Przeczuwają własną słabość i wiedzą, 
że, potrzebują podpory. Nie przyznają się do tego, 
ale tak jest w istocie. Dla kobiety nie dość przy- 
stojnéj twarzy, bo ona koniecznie pragnie czegoś 
więcćj: bądź to rozumu, bądź męztwa,,bądź szla
chetności, bądź wreszcie awanturniczćj reputacyi. 
Każda jest wiotką — i tak jak bluszcz potrzebuje 
dębu, aby mógł ją zasłonić od wichrów przeciw
nych. Rei utacya Polaków w Rosyi jest ustalona. 
Wszyscy ich mają za ludzi pełnych honoru i od
wagi. Odziedziczyliśmy przeto tę spuściznę po 
naszych poprzednikach. Z naszćj strony byliśmy 
młodzi, weseli, a przytćm uważani za coś znacz 
niejszego. Cóż więc dziwnego, żeśmy zajęli pier
wsze szczeble, a innych niżćj zepchnęli.

Przypomina mi się zdarzenie, które da po
znać, jak nas widziano w tamtejszćm towarzystwie.

Kupiec H. dawał uiztę, nie pamiętam już 
z jakiego powodu i sam do każdego przyjechał 
z zaproszeniem; obiecaliśmy przybyć. A trzeba 
wiedzieć, że czterech z nas było nierozdzielnych, 
tj. Gl, KI., St. i ja; na wszystkich zebraniach by
waliśmy razem, tańcowaliśmy vis-à-vis, w tych sa
mych bywaliśmy domach, i nikomu pewno nie 
przyszłoby na myśl, prosić jednego, a drugich nie. 
Kupiec jednak H. nie zaprosił Gl.; dowiedzieliśmy 
się o tćm dopiero pod wieczór. Na prędce sta
nęła decyzya, że żaden z nas na zabawę nie pój
dzie, ja zaś wezwałem ich do siebie dla przepę
dzenia czasu razem, na co wszyscy się zgodzili.

Koło 9 przychodzi służący od kupca H. z za
wiadomieniem, że już wszyscy się zjechali i że nas 
bardzo prosi, byśmy przybyli; odpowiadamy, że 
żaden z nas nie pójdzie, nie tłómacząc się wsze
lako z powodu Po kilku minutach zajeżdżają

sanki isprawnika, a furman jego przychodzi mi 
oznajmić, że pan jego ma do mnie ważny interes, 
że sam nie może przybyć, bo jest na balu, więc 
żebym ja się pofatygował. Siadłem w sanki i jadę. 
Skorom przyjechał, wprowadza mnie służący do 
gabinetu kupca, gdzie isprawnik już czekał.

— Dla czegóż to panowie nie raczyli, rzekł 
do mnie tonem bardzo zimnym i szyderczym, 
zaszczycić swoją bytnością dzisiejszego wieczoru 
u kupce H.

— Woleliśmy w domu zostać, odpowie
działem.

— A jabym sobie bardzo życzył, żeby pano
wie tu byli i przybrał ton groźny.

— Wy jako isprawnik macie wiele władzy 
nad nami, ale nie tyle, żeby zmusić nas tańcować, 
jeśli się nam to nie podoba.

— Ależ proszę mi powiedzieć — a ton jego 
złagodniał — cóż może być za przyczyna takiego 
postanowienia? Wszak wszędzie bywacie z ochotą.

— Zapewne, że jest przyczyna. 
r — Tak, bądźcie tak łaskawi mi ją powie

dzieć, rzekł już dobrodusznie.
;— Jeżeli wy w ten sposób do mnie mówicie, 

już nie jako isprawnik, ale jako Iwan Leońtiewicz 
Judęcki, to zaraz całą rzecz wyjaśnią. \ \

Pan H. nie prosił Gl., a jak wam dobrze 
wiadomo Iwanie Leońtiewiczu i-jemu także, my 
zawsze w towarzystwie bywamy razem.

— Tak, tak, prawda.
— Obraził nas zatćm, że naszego towarzy

sza wykluczył i dla tego nie przyszliśmy.
— Dureń, już ja się domyślałem, że musi 

w tćm być jego wina.
Krzyknął: Ehl zaraz zjawił się służący.
— Przywołaj gospodarza.
Gospodarz wszedł natychmiast.
— Ah ty Świnia, suki ty syn, zawołał ispra

wnik, ty śmiesz się żalić, że oni do ciebie nie 
przyszli na zabawę, a dla czego nie prosiłeś ich 
towarzysza Gl.

— ^iQ0Wat (winien) Iwan Leońtiewicz, odpo
wiedział miłosiernym głosem H.

— Jedź zaraz po niego.
— Słuszaju (dobrze), Iwan Leońtiewicz.
— Przeproś go.
—- Słuszaju, Iwan Leońtiewicz,
— Żebyś bez niego nie wracał.
— Słuszaju, Iwan Leońtiewicz.
— No i czegóż jeszcze stoisz bałwanie, kiedy 

już byś powinien być w drodze.

tek szybkiśj interwencyi ludu nie zabrano dzieci, obawa 
zatem nie zmniejszyła się wcale i każdy odszedł z tóm 
postanowieniem, aby i nadal pilnie nad dziatwą swa czu
wać.— Do rzeczonój Posener Ztg piszą z‘Ko
źmina dosłownie, co następuje: „Do charakterystyki 
postępowania, jakie polskokatoliekie duchowieństwo za
chowuje wobec szerzących się wieści o chwytaniu i wy
wożeniu dzieci, niechaj posłuży następujące zdarzenie: 
Skoro tylko pogłoski one poczęły tn zajmować umysły 
i dzieci do szkoły uczęszczać przestały, udał się bur
mistrz tutejszy, pan Plosky, natychmiast do miejscowego 
proboszcza, ks. Ołyńskiego, i prosił go, aby także ze swćj 
strony starał się lud w tćj mierze oświecić i uspokoić oraz, 
żeby z ambony wpływał na przywrócenie spokoju. Ksiądz 
proboszcz atoli wręcz odmówił wszelkićj pomocy, zauwa
żywszy, że sprawa ta w niczśm go nie obchodzi (tu Po- 
s en er Ztg uważa za rzecz stósowną umieścić wykrzy
knik). Dopiero, gdy mu pan burmistrz stanowczo na to 
zwrócił uwagę, że on — ksiądz proboszcz — przy takićm 
zachowywaniu się w razie jakichkolwiek rozruchów bę
dzie odpowiedzialnym, przyrzekł, że będzie się starał 
z ambony lud oświecić. Jak przyrzekł, tak uczynił i tej 
to okolicznośc^mianowicie przypisać należy, że bardzo 
tylko mało jer tu obecnie takich, co w niedorzeczne te 
pogłoski wierzą, i że dzieci regularnie uczęszczać do 
szkoły zaczynają. — Gdyby panowie burmistrze wszędzie 
podobnie byli sobie postąpili, byłoby się obyło bez nie
jednego niemiłego zajścia. Jak wielką jest obawa przed 
wywożeniem dzieci i o ile powstanie owych pogłosek 
w każdym razie odnosić wypada do źródeł, których wia- 
rogodność w oczach prostego Indu najmniejszćj nie 
ulega wątpliwości, okazuje następujący wypadek. 
W ubiegłym tygodniu wybrał się nauczyciel w sąsiedniem 
miasteczku Borku z dziećmi ze szkoły swćj na majówkę 
do dość odległego lasu. Wśród śpiewu i wesołćj rozmo
wy ciągną się szosą młodociane zastępy. Wtóra zastę
puje im drogę kilku zupełnie obcych robotników, którzy 
tłukli kamienie na szosie, i wołając: „„Nie ehodźcie
dziatki, bo was precz powiozą!1'“ zatrzymują dzieci 
i.z wracają się do nauczyciela z wymówkami, jak może 
się godzić na to, by dzieci rodzicom porywano! Młodsi 
i trwożliwsi z dziatwy szkólntj już zabierali się pójść 
w nogi, gdy nauczyciel zaczął im przekładać, jak nieroz
sądne są takie baśnie i ze spokojem zapytał: czyli jemu, 
tyluletniemu już nauczycielowi swemu nie ufają i wierzyć 
wolą ludziom obcym? Na to malcy się uspokoiły, zwła
szcza, że ich nęciła piękna majówka* w lesie, i ruszyli 
w dalszy pochód mimo oporu ze strony ludzi tłukących 
kamienie. Kiedy zaś wieczorem dzieci wracały wesoło do 
domu, odezwali się owi robotnicy z oburzeniem do nau
czyciela i dzieci, że z rana tylko z obawy o rodziców 
i dzieci tak przemawiali, ponieważ wiedzieć nie mogli, że 
peg oski o porywaniu dzieci były zmyślone i zawołali 
z oburzeniem: „„Ale teraz tóż jnż niczemu wierzyć nie 
można!““ Tak się dzieje znanym a nieznanym podszczu- 
waczom, którzy przez swoje niedorzeczne i przesadne 
baśnie i widma lud w ciągłym przestrachu utrzymywać 
się starają. Przesada ta będzie wnet przeciwny zupełnie, 
wcale przez nich nie spodziewany miała skutek.“ — I tu 
w Poznaniu, a głównie na Chwaliszewie, opanowała 
nagle umysły katolickiej ludności, mianowicie "niewiast, 
obawa w całym jnż zaborze pruskim się objawiająca, że 
teraz rzeczywiście zabierać będą dzieci. Przyczyna tój 
obawy, tak nagle rozbudzonój,' mieli być Murzyni i Ara
bowie. którzy tu przybyli, by w ogrodzie ludowym poka
zywać rozmaite sztuki gimnastyczne, i często w wolnym 
od zajęcia czasie kręcą się po ulicach miasta. Przyczyna 
ta jest tóm prawdopodobniejszą, że pomiędzy najrozmait- 
szemi w świecie pogłoskami najwięcej wśród Indu nasze
go zakorzeniła się gadka o cesarzu i sułtanie i o prze 
granych w karty dzieciach. Sułtan i Arabowie, i to 
rzeczywiści, prawdziwi Arabowie wśród dzisiejszych oko
liczności w Poznaniu! Czegóż więcój potrzeba dla wyo
braźni zaniepokojonego do głębi o los Kościoła ludu na
szego do wysnucia najstraszliwszych obrazów.

* Dochodzą nas z wielu stron życzenia, aby w je 
dnym z tutejszych kościołów parafialnych urządzono na- 
bożeństwo żałobne publiczne za duszę ś. p. 
ks. kanonika Wojciechowskiego, który nietylko 
świecił wszystkim przykładem i cnotumi, ale także licz
ny zastęp młodszych kapłanów wychował.

* cPan Danielewski, były redaktor Przyja
ciela Ludu, później współredaktor Gazety’ To
ru ńs ki ój wypuszczony został z więzienia w Toruniu, 
w którśm rok niemal cały przesiedział za przekroczenia 
prasowe, dnia 19 bm. Zamierza on, jak słychać, w To
runiu założyć nowe pismo ludowe.

* Pan Konstanty Dziembowski z Jłoszkowa kupił

majętność Podlesie wysokie, prsechrzcone w osta
tnich czasach na Hohenwalde od p. Calyaretro za ceno 
95,000 ta!arów. 6 ?

* Personalia. Przy gimnazyum w Krotoszynie za
mianowany został nauczyciel tymczasowy, pan H a d a ra
czy k, etatowym nauczycielem. — Protestancki pastor, 
pan Zarnack z Zaniemyśla, zamianowany został pasto
rem w Andrychowicaeh pod Wschową, a pan Wessel 
pastorem pomocniczym w Rogoźnie.

* Niegodziwości. Pewien robotnik, przy ulicy Fry- 
derykowskiśj zamieszkały, w zeszły poniedziałek przez 
własnego syna, który jest pozłotnikiem i który u ojca 
miał mieszkanie, tak ohydnie sponiewierany został, że na-

' wet kilka ran z ręki wyrodnego syna otrzymał. Gdy na
stępnie syn wyrzucony został z pod dachu ojcowskiego, 
zabrała go polieya do więzienia policyjnego.

* Kradzieże. Kupcowi z Wodnej ulicy skradł, jak 
się zdaje, żebrak z pomieszkania kołdrę pikową. — Sze
wcowi przy ulicy Butelskiój skradł góliwąs przy danśj 
sposobności sztuczkę czarnój materyi. — Jato prawdopo
dobnie skradzione obłożona dnia 19 b. m. aresztem 4 
rulony tektury smołoweowój na pokrywanie dachów.

* Prześliczny obraz Benedyktowicza „Nad mogiłą“, 
zakupiony został do wylosowania przez Towarzystwo 
Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie. Benedyktowi« 
czowi ucięli. Moskale obie ręce aż po łokcie w powstaniu 
1863. Maluje za pośrednictwem przyrządu, który mu rę
ce zastępuje. Jest to malarz wielkiego talentu.

(Gaz. Nar.)
* Wyścigi w Warszawie. W niedzielę zakończyły się 

tegoroczne wyścigi. Pogoda sprzyjnla iin do ostatniój 
chwili. Po wczorajs-ej ostatniej gonitwie lunął rzęsisty 
deszcz, który wpędził szybko do miasta liczne tłumy pu
bliczności, poczćm do późnćj nocy srożyła sie gwałtowna 
burza nad Warszawą.

Zwycięzcami na tegorocznych wyścigach były: 
„Przedświt“ hr. Tarnowskiego z Chorzelowa w Ga- 
licyi, „Lanerkost“ p. Iłowajskiego i „Ewa ‘ hr. Al
freda Potock iego, Konie ze Sławnty brały tyłke 
drugie nagrody. P. Ludwik Grabowski poniósł w tym 
roku znaczne straty. Dwa konie jego złamały nogi: 
„Izaura“ klacz 3 letnia, i „Grand Daniel“ ogier znany 
dawniój na torze warszawskim. Zawiazała się też Spółka 
Warszawska dla koni wyścigowych, której koń Ajol“ 
wygrał już w tym roku jednę gonitwę.

* Nekrologia. W Warszawie zmsrła 19 b. m. ś. p. 
Jozefa hr. Lasoka, córka hr. Stanisława i Natalii 
z książąt Woronieekich.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 24 czerwca 
s w. Jana Chrzciciel a. Wschód słońca o go
dzinie 3 minut 38; zachód o godzinie 8 minut 25. 
Długość dnia 16 godz. 46 min.
,on- historyczne. Dnia 24 czerwca
Jollo śmierć Wacława króla czeskiego i polskiego. _
1394 hołd Pomorczyków. — 1607 Zebrzydowski ze°stron- 
nikami ogłasza bezkrólewie. —- 1768 rzeź humańska.

j Jarmarki. Dnia 23 czerwca: Grabów, Krzywiń, 
Międzychód, Szubin, Wieleń, Chełmno.

Z szubińskiego, 21 czerwca. (Straszne 
morderstwo.) O milę od Szubina na Zędowskich hu
bach mieszkał gospodarz R. z żoną i sześciorgiem dzieci, 
z których najstarszy syn ma około lat 12, najmłodsze zas 
około l^ś roku. Gospodarz rzeczony pracował na ka
wałku swćj roli pilnie; oboje też z żoną znani byli w 
okolicy jako rzędni, oszczędni, trzeźwi, uczciwi i po
bożni ludzie. Wszyscy sąsiedzi kochali ich i szanowali, 
a proboszcz parafialny do najlepszych swych parafian 
liczył. Pan Bóg nawiedził gospodarzą R. przed dwo
ma tygodniami eiężką chorobą, jak się zdaje zapadł na 
tytus. Czując się niebezpiecznie chorym zawczasu we
zwał do siebie- a tego duchownego pasterza i przyjął 
z jego rąk z największą pobożnością ostatnie Sakrameu« 
w- AYń’ P,rzó07^“ m’ał wszelką przytomność umysłu. 
W kilka dni potem w zeszłym tygodniu ze środy na 
czwartek 16 17 b. m. w nocy między 1 a 2 kazał ionio, 
która się jeszcze podobno nie położyła do snu, pobudzić 
śpiące dzieci, kazał się wszystkim modlić; mówił, że 
„tak jak Pan Jezus przelał krew na krzyżu za ludzi, 
tak i my rnusimy krew przelać i życie ofiarować i pój
dziemy potćm wszyscy razem do nieba." Poczćm po
wstał z łozka i częścią brzytwą, częścią też kieszonko
wym nożem pozabijał pięcioro młodszych dzieci. Przy 
tej krwawej operacyi kazał żonie dzieci deptać nogami, 
co ona także z dziwną uległością jego woli czyniła. Naj
starszy chłopiec miał już także uledz temu samemu 
strasznemu losowi co i reszta młodszego rodzeństwa.

— Biegu (lecę), Iwan Leońtiewicz.
— Spodziewam się, że wszyscy panowie przy- 

bgdziecie.
— O teraz to i owszćm stawiemy się, nąj- 

dalćj za dziesięć minut.
W istocie w przewidywaniu tego, co się sta

nie, każden z nas był ubrany i tylko wypadało 
frak włożyć. Kupiec zaraz zemną do mego do
mu przyjechał, nie tylko Gl., ale wszystkich czte
rech ze łzami prawie przeprasz ł, przyznawszy 
się, że do tego był namówiony przez kilku mło
dych ludzi.

Na nie wiele co im się to zdało. Z po
czątku sądzili, że gdy nas nie będzie, oni znowu 
zajmą swoje dawne położenie, ale damy wcześnićj 
przez nas zamówione, nie chciały z nimi tańco
wać, spodziewając się co chwila naszego przybycia 
i obawiając się jakićj awantury, o którą u nas nie 
bardzo było trudno.

Tak więc początek wieczoru zaczął się bar
dzo smutno; rezolutmęjsze udały się do isprawnika, 
który postąpił sobie tak, jak opowiedziałem.

Około 10 dopiero, jako tryumfatorów prawie, 
wprowadzili nas isprawnik i gospodarz do sali, je
dni się radowali, drudzy gryźli wargi i przeklinali, 
w każdym jednak razie, dopiero wtedy zaczęła się 
ochocza zabawa, a kupiec H. chcąc nas jeszcze 
bardzićj udobruchać, postawił w swoim, gabinecie, 
tylko dla nas i isprawnika dostępnym, wino szam
pańskie.

Wiedział on, że my wódki nie pijemy; my 
tćż, żeby mu pokazać, że uraza zapomniana, wy
suszyliśmy z dziesięć butelek.

Wiejski lud miał dla nas wielkie współczu
cie. Włościanie nie upatrywali w nas wrogów, 
widzieli tylko nieszczęśliwych. Chłopi z dalszych 
osad szczególnie nas żałowali.

Stare kobiety często powtarzały:
— Wy biedne ditiatka (dziatki), tak daleko 

od swojćj rodimeszki (swojćj strony), wy przepa- 
diotie sdieś na czużbinie (wy przepadniecie tu 
w cudzćj ziemi),

i nuż wypytywać się: czyśmy żony i dzieci 
w domu zostawili, czy rodzice żyją, czy ram ma
jątki zabrano ? aż lżćj się na sercu robiło, gdyśmy 
napotykali takie proste, szczere, nie udane uczu
cie. Poczciwi ludzie, oni nie wiedzieli, ile ulgi 
przynoszą naszemu cierpieniu kilku serdecznemi 
słowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Matka tćż już go deptała i chciała przytrzymać pod nóż 
ojeu. Ale chłopiec wyrwał się jej i nciekł z domu bie
gnąc do mieszkającego w pobliżu sąsiedniego gospodarza. 
Tam powiedział, że ojciec bardzo chory, nie mówiąc 
przecież nic o zabójstwie, prżed którem uciekł. Sąsiad 
przybył do domu zabójcy, ale słysząc pogróżki z jego 
ust, że jeźli się doń przybliży, zabije go, tak jak swe 
dzieci zabił, uląkł się i pobiegł po drugiego sąsiada i do 
piero we dwóch dobili się do izby, gdzie chory pozabi
jawszy dzieci, w łóżku leżał, zona zaś jego nad martwe- 
mi zwłokami dzieci klęcząc, modliła się. W oczach tych 
dwóch z przerażeniem ze drzwi patrzących sąsiadów, 
chory R. przywołał pieszczotliwie żonę do siebie, kazał 
jśj odkryć piersi, co ona uczyniła i przebił ją nożem. Je
den z nadbiegłych sąsiadów dopadł i oderwał żonę od 
zabójcy męża, ale ugodzona ciosem śmiertelnym zaraz 
skonała. Wreszcie chory zabójca sobie samemu gardło 
przerżnął, przy tśm poranił się okropnie na piersiach 
i wkrótce potem umarł. — Tak więc oboje rodzice i pię
cioro dzieci padło ofiarą. Ocalony ucieczką chłopiec, ze 
strachu schował się w żyto i dopiero w czwartek znale
ziono go w południe i tylko zapewnieniem, że ojciec nie 
żyie już, spowodowano przelękłego chłopca do powrotu 
do domu. — Wieść o straszoym wypadku zabójstwa 
tylu naraz łudzi, lotem błyskawicy rozeszła się po całój 
okolicy. Gromady ludzi o milę i dalej, spieszyły oglą
dać nieszczęściwe ofiary i różnie tłumaczyli i tłumaczą 
sobie przyczyny owego zabójstwa. Niektórzy mieli sły
szeć chorego R. jak ubolewając nad smutnćm położę 
niem katolików w czasach obecnych, jak trworząo się 
o gorszą jeszcze dla katolików przyszłość, wyrzekł: 
„Mają nas n... dopiero zabijać, to lepiój my sami się po» 
zabijajmy.“ — Przecież są to tylko prawdopodobnie wy
mysły żywśj ludowój wyobraźni. Tyle pewna, że nie
szczęśliwy chory R. w gorączcze tyfusawój popadl w 
pewien rodzaj obłędu czyli szaleństwa (religijnego) i do
puścił się tak krwawego wybryku. Dziwniejsza i trudna 
do wytłumaczenia jest rzeez, jak żona pozornie zupełnie 
zdrowa, mogła mu być powolną jprzy jego krwawój ope- 
racyi nad własnemi dziećmi i że po zabiciu przez niego 
dzieci jeszcze przyszła do niego, kiedy ją do łóżka przy
wołał. — Zdaje się, że biedaczka w poczciwości swojśj 
przywiązana do męża, nauczywszy się przez tyle lat słu
chać go we wszystkiem, gdy będąc najlepszym dla nićj 
mężem zawsze jej tylko dobrze radził, nie poznała się na 
jego szaleństwie i poddała się niestety i ostatniój a tak 
okrutnój jego woli, a w nieograniczonćm posłuszeństwie 
poddała dzieci i wreszcie siebie pod nóż zabójczy. — Po
grzeb przerażający widokiem siedmiu trumienj przy 
licznym udziale okolicznego ludu odbył się w zeszłą so 
botę na cmentarzu parafialnym w Chomentowie.

Zbiory To w. Przyjaciół Nauk*
(Dalszy ciąg.)

Pan Zeuschner, właściciel zakładu fotografi
cznego w Poznaniu, dzieło : 87 Abbildungen böhmischer 
n. mährischer Gelehrten u. Künstler in Kupfer gestochen 
u. verlegt von Johann Balzer. Prag. (Portrety rytowane 
z krótkiemi biografiami).

Hr. Edward Potworowski z Przesieki 
biblią, lak zwaną Radziwiłłowską mniejszą, wyd. w Am
sterdamie r. 1660.

Karol Forster z Berlina zbiór wszystkich 
dzieł własnego pióra łub tłómacznnia i nakładu, między 
terni: 1. La Pologne. Paris. 1 t. z 55 rycinami. 2. Quinze 
ans à Paris. 2 t. 3. Retour à l’ordre. 1 t. i znana po- 
wszechnie Biblioteka nauk moralnych, przekład z ró
żnych autorów, i 25 książeczek dla klas pracujących.

Dr. Berendt, profesor geologii z Berlina, swoją 
rozprawę: Die pomerellischen Gerichtsuruen. Koenigs« 
berg 1872.

Ks. Januszewski, administrator parochii żniń- 
skićj, z wykopaliska w Dochanowie od ks. proboszcza 
Westphała z Gorzye, dwie piękne urny i czaruy 
dzbaneczek, oraz szczypce żelazne, 2 śpilki żelazne, ka
wałek łańcuszka bronzowego i kilka paciórków ze szkli 
stój masy; a z pod Żnina kilkanaście ziomków naczyń 
czarnych pięknego wyrobu, 3 monety drobne poi., mię
dzy temi ł Mieczysława III, Petri Bembi epistolarum 
Leonis X nomine script, etc. Basileae 1639 i Zbiór pane» 
giryków i innych drobnych pism z XVII w. w jednę 
księgę zeszytych.

Ks. proboszcz Westphal z Gorzyc 7 urn zna
lezionych w skrzyni kamiennej w Dochanowie, między 
temi czarna, ozdobiona pięknemi rysunkami i jedna z po
krywą czysto kanopejskich kształtów.

Ks. proboszcz Kegel z Gąsawy, kamień wyżło
biony przez wodę w kształty ludzkiój postaci bardzo po
dobne, kawałek rudy miedzianśj z Bujukdera, 4 amulety 
staroegipskie, kaliwo różańca wschodniego, złomki mo- 
zajki złoconój, 4 monety tureckie miedziane i 1 srebrną 
jako pamiątki ze swojój podróży do Palestyny i Egiptu 
i buteleczkę wody z Morza Martwego.

Ks. L i p k o w s k i, administrator parochii Gór- 
skiój, młot z serpentynu ciemnój barwy, znaleziony w Ja
nuszkowie (wsi rodzinnej Kieme sa Janickiego) na wzgó
rzu nad jeziorem żnińskióm wielkióm, i bardzo piękną, 
wielką urnę z pokrywą znalezioną w skrzyni kamiennój 
w Murczynie.

Ks. Tomicki, proboszcz z Konojadu, pieczęć 
wójtowską z r. 1830, guzik od pocztowego munduru pol
skiego z tegoż roku, rurkę jakiójś strzelby bardzo da- 
wnój, w okopie szwedzkim znalezionój i własnego pióra 
3 dziełka.

Pan Bolesław Erzepki z Grabu w powiecie 
pleszewskim, 28 naczyń glinianych, kilkanaście takichże 
ziomków, krążek, 4 pokrywy, nóż żelazny, szczątki sto
pionych ozdób bronzowych i paciórków szklanych, wydo
bytych własną pracą z grobów przedhistorycznych w Go
rzycach p. Robakowem, przytóm kilka strzałek i nożyków 
krzemiennych i garstkę okrzorków takichże z innego 
miejsca, wreście 2 grosze pragskie, zdaje się Wacława II, 
znalezione w sąsiedztwie.

H. Feldmanowski. 
(Ciąg dalszy nastąpi).

Wlademoiei politicise.

* Berlin, 22 czerwca. [Rada z wio
skowa. — Schles. Ztg o obecnój więk
szości w Izbach sejmu. — Rozruchy.] 
Ostatnie posiedzenie Rady związkowćj odbędzie się 
jutro, lub w czwartek, poczćm odroczy się Rada 
aż do końca sierpnia lub początku września. Wy
dział jurystyczny Rady związkowej zajmował się 
na posiedzeniu z dnia 18 bm. wnioskiem miast Lu
beki, Hamburga i Bremy, tyczącym się zachowania 
nadal sądów handlowych. Większa część rządów 
związkowych oświadczyła się także za zatrzyma
niem takich sądów.

Nawet narodowo liberalnej Schles. Ztg 
wydaje się, że większość w Izbach sejmu pruskie
go za daleko posuwa swój serwilizm dla rządu. 
Sądzi ona, że ciała parlamentarne w Niemczech 
i Prusach coraz więcej tracą znaczenie czynników 
prawodawczych i schodzą do rzędu korporacyi 
z głosem tylko doradzczym. A zdaniem dziennika 
przytoczonego należałoby właśnie w pomyślnych

dla liberalizmu czasach baczyć na to, by gorsze 
czasy nie mogły z niemacka zaskoczyć i by zapo- 
biedz zbyt nagłym przejściom z jednćj ostateczno
ści w drugą, Którego przykłady już niejdnokrotnie 
zachodziły w tak młodćm jeszcze życiu polity
cznym.

Westf. Prov. Ztg donosi, że w Mona- 
sterze zaszły wczoraj przy sposobności „ultra- 
montańskich demonstracyi“ rozruchy, przy któ
rych burmistrz Sprickmann odniósł pięć ciężkich 
ran zadanych nożem.

* Petersburg. [O stósunkach wło
ścian do obywateli w Królestwie Pol
ski ćm.] Korespondent Wieczornej Gazety 
z Królestwa Polskiego podaje ciekawy rozbiór o 
stósunkach właścicieli ziemskich do chłopów i o 
ich zależności od tych ostatnich. Podajemy tu kil
ka wyjątków.

Ukaz z 3 marca 1860 r. nietylko obdarował 
włościan ziemią, którą oni użytkowali w chwili po
jawienia się ukazu, ale nadto nadał im prawo pa
stwiska na łąkach, polach i w lasach obywatela, 
prawo do pewnćj ilości drzewa na budowle i na 
opał, oraz wolność zbierania w lasach kolek, liści 
i mchu na ściółkę pod bydło.

Bez względu na to, że w tabelach likwidycyj- 
nych jest wyszczególniona liczba i rodzaj inwenta
rza, jaki każden włościanin ma prawo paść na zie
mi obywatelskićj, ile sztuk drzewa budulcowego, 
oraz ile fur opału i ściółki może wywieść z jego 
lasów w ciągu roku. — Bez względu zgoła na 
dokładne wyszczególnienie służebności, nie prze- 
staje to być ciężarem, który tamuje nietylko roz
wój gospodarstw obywatelskich, ale i włościańskich. 
To ostatnie wydawać się może będzie przesadzo- 
nćm każdemu nieobznajmionemu z tutejszemi stósun- 
kami, bo na pierwszy rzut oka cóż może włościa
nin więcćj wymagać, mając kawał ornego pola, ob
szerne pastwisko, budulec dla naprawy zabudowań, 
drzewo na opał i ściółkę, a wszystko to — dar 
mol! — W rzeczywistości jednak korzyści te są 
tylko urojone! — co postaramy się dowieść.

Włościanie, mając na widoku obszerne pa
stwiska, z których korzystają, trzymają więcćj da
leko inwentarza, niż jest dozwolone tabelami; oby
watele bardzo rzadko się tema sprzeciwiają, naj
przód dla tego, że koniecznćm jest dla nich utrzy
mać jak najlepsze stósunki z chłopami, których 
ciągle potrzebują do roboty; następnie, że skargi 
do sądów gminnych do niczego nie doprowadzają, 
lub tćż karane są tak małerni pieniężuemi wyna
grodzeniami, że strat obywateli nie zaspokoją, a 
włościan od dalszych nieprawnych postępków nie 
potrafią wstrzymać.

Tak więc włościanie trzymają znaczną ilość 
inwentarza, który latem znajduje się w kwitnącym 
stanie; ale zimą obraz się zmienia. W Królestwie 
w ogóle łąk jest mało i te należą do obywateli. 
Środki włościan są bardzo ograniczone, paszy zi- 
mowćj jest zawsze niedostatek, wszystko siano jest 
użyte dla koni, a bydło i owce żywione są tylko 
słomą lub sieczką, co sprowadza choroby i wyni
szczenie.

Korzyści, wynikające z prawa zbierania drze
wa na opał i ściółki także są urojone. Włościa
nin jedzie zwykle parokonnym wozem do lasu, 
biorąc z sobą parobka, albo syna wyrostka; po ca- 
łodziennćj pracy ledwie zdoła nazbierać wóz ga
łęzi lub leżanimy; paliwo to liche, ledwie warte 
jest półtora, najwięećj dwa złote, tymczasem on 
zmarnował cały dzień ze sprzężajem, co najmnićj 
rachować należy 8—10 złp. Cyfry te same mó
wią za siebie.

Z tego widzimy, że służebności dla włościan 
są niekorzystne, — dla nich dalekoby lepićj było 
zrzec się ich; rozumie się samo przez się, że za 
stósownćm wynagrodzeniem w ziemi.

Straty jednak włościan są niczem, w porów
naniu z ogromnemi stratami obywateli, wynikają 
cemi ze służebności. Znamy np. majątek, w któ
rym znajduje się do 250 mórg (300 prętowych) 
karłowatego olchowego lasu, który z bardzo ma
łym kosztem zamienićby można na najpiękniejsze 
łąki i tym sposobem podnieść wartość majątku o 
25,000 rubli, a dochód jego o 2000 rubli. ‘Ale 
ponieważ włościanie mają prawo pastwiska w la
sach, chociaż korzyści, które z tego miejsca otrzy
mują najwięećj na 100 r. oszacować się dadzą, to 
jednak nie można tego wprowadzić w wykonanie. 
Ten przykład nie jest wcale wyjątkowym, podobne 
fakta wszędzie napotykamy.

W widokach zabezpieczenia dla włościan le
śnych służebności, zabronionem jest obywatelom 
sprzedawanie lasu bez pozwolenia władz guber- 
nialnych i komisyi włościańskich, ale te pozwole
nia, bardzo skąpo bywają wydawane, i zwielkiemi 
trudnościami, tyra sposobem obywatel pozbawionym 
często bywa jedynego środka, któryby mógł po
prawić jego interesa, i od ostatecznego upadku 
ochronić.

Do tćj pory nie istnieje prawo, któreby zmu
szało wynagradzać służebności, jedyna droga wyj
ścia, z tego niewygodnego położenia dla obu stron 
jest dobrowolna umowa. Ale trzeba znać nieprze- 
łamany upór i bojaźń tutejszych włościan, gdy cho
dzi o wprowadzenie jakich nowych reform, aby 
pojąć, jak trudno zawrzeć podobną umowę. Trzeba 
im dać przynajmnićj dwa razy tyle co ustępują, 
żeby przyszło do zgody. Rozumie się, że ci tylko 
z obywateli do ugody przystępują, którzy mając 
nóż na gardle, miszą las swój sprzedać, aby uwol
nić się od kredy torów, co jednak nastąpić może, 
dopiero po ugodzie z chłopami.

Na zakończenie podamy jeden przykład, któ
ry jeszcze bardzićj udowodni nam nieużyteczność 
służebności. W jednym z powiatów, dzięki szczę
śliwemu przypadkowi i działaniu miejscowego ko
misarza włościańskiego, który służebności uważał 
za zgubne, przyszło do dobrowolnych umów, i dziś 
obywatele ostatecznie oddzieleni są od chłopów. 
Cóż z tego wypadło? Oto, że w ciągu kilku lat, 
włościanie kupili od obywateli ziemi za przeszło

40,000 rubli, w tym jednym powiecie. Przed za
warciem jednak ostatecznćj umowy, obywatele nie 
mogli ziemi swojćj sprzedawać częściowo, ponieważ 
taka sprzedaż naruszałaby prawo chłopów do współ- i 
nego pastwiska. [

Czyż może być jaśniejszy dowód ile obie 
strony przy dzisiejszych stósunkach tracą, a te i 
straty niczćm wytłómaczyć się nie dadzą, bo nikt 
przy tćm nie zyskuje. ]

* S*»ryż, 20 czerwca. [Ze z gr o ma- • 
dzenia narodowego. — Sprawy b i e- ; 
żące. — Personalia.] Ostatnie uchwały za- j 
padłe w wersalskićm Zgromadzeniu narodowćm ‘ 
pokazują wyraźnie, że prąd zachowawczy zaczyna 
na nowo wzbierać i coraz bystrzejszym płynąć po
tokiem we Francyi. Kiedy wniesiono przed forum I 
Zgromadzenia narodowego projekt do prawa edu
kacyjnego, wynosiła większość, która się za nim 
oświadczyła była, tylko 358 głosów. Według zaś ; 
ostatniego głosowania, uchwalającego trzecie i osta
teczne nad nim obradowanie i postanawiającego 
postawić je na jednym z najbliższych porządków 
dziennych, liczyła już większość 381 głosów prze
ciw 250 głosom lewiey, stanowiącym mniejszość. 
Wielu członków lewicy głosowało w tćj potrzebie 
wraz z członkami prawicy. Do nich należą n. p. 
pp. Laboulaye, Ducarre, Robert de Massy, Roger, 
a nawet, jak to już swego czasu nadmieniliśmy, 
ministrowie Dufaure i Leon Say; tak tedy żadnćj 
niemal już nie ulega wątpliwości, że projekt do 
prawa, tyczącego się wolności uniwersytetów, osta
tecznie będzie przyjętym. — Na wszorajszćm po
siedzeniu odniosła wprawdzie znów lewica pewne 
zwycięztwo, ale do tego przyszło jedynie ztąd, że 
.wielu członków prawicy nie przybyło na posiedze
nie. Pan Laboulaye postawił wniosek, aby prawo 
tyczące się władzy wykonawczćj umieszczono na 
porządku dziennym posiedzenia poniedziałkowego. 
Protestował przeciw temu członek prawicy, pan 
Larochefoucauld, uważając wniosek za niespodzian
kę zbyt wielką. Lewica, uprzedzona wczas o po- 
mienionym wniosku, zebrała się nadzwyczaj licznie. 
Pan Larochefoucauld żądał, ażeby w poniedziałek 
nie odbywano głosowania nad prawem kompeten- 
cyi władzy wykonawczćj, lecz żeby je raczćj odro
czono, przepadł atoli z tćm żądaniem z przyczyny 
wyżćj wymienionćj, podczas kiedy wniosek p. La
boulaye został przyjęty. W poniedziałek tedy, 
t. j. jutro, Zgromadzenie narodowe będzie obrado
wało nad kompetencyą władzy wykonawczćj. — 
Komisya trzydziestu oświadczyła się 17 głosami 
przeciw 13 za skrutynium według list; nie jest to 
bynajmnićj niespodzianką, gdyż, jak wiadomo, ko
misya ona składa się przeważnie z członków le
wicy, która zawsze była przeciwną wyborom we
dług okręgów, spodziewać się jednak należy, że 
głosowanie w plenum Izby inny sprawie tćj nada 
obrót.

Wysadzony z łona prawego centrum komitet 
dziewięciu odbył po wczorajszćtn posiedzeniu Zgro
madzenia narodowego ponowną naradę, na którćj 
rozpatrywano się w rozmaitych frakcyi poczynio
nych propozycyach. Jak się zdaje korespondentowi 
tutejszemu do Koln. Ztg, chodziło głównie 
o utworzenie nowćj większości, któraby stanęła 
wprawdzie na gruncie nowćj konstytucyi, ale 
z którćj jednak wyłączyćby chciano większą część 
republikanów. Nowy ten plan, jak utrzymuje rze
czony korespondent, miał wyjść od pana Buffet 
i zwolenników tegoż, którzy mieli przyjść do prze
konania, iż przy dzisiejszćm usposobieniu Izby 
o przywróceniu dawnćj zachowawczćj większości 
z dnia 24 maja 1873 roku myśleć nie można; 
z nim tćż łączy on (korespondent) wczorajszą notę 
dziennika urzędowego, wymierzoną przeciw pismom 
bonapartystycznym, mianowicie przeciw dziennikom 
Soir i Journal de Paris i występującą sta
nowczo w obronie instytucyi obecnie istniejących. 
Pan Buffet ma bowiem pokładać w tćm nadzieję 
ujęcia sobie walloaistów i pewnćj części lewego 
centrum, aby potćm utworzyć módz przy pomocy 
prawego centrum i nieco umiarkowańszych monar
chistów nową większość konserwatywną. W końcu 
powiada pomieniony korespondent do K o e 1 n i - 
s c h e Z e i t u n g, że wielu jest członków lewicy, 
którzy chętnie widzieliby ostateczne zerwanie z or- 
leanistami, albowiem wolą pójść ręka w rękę ze 
skrajnymi rojalistami, którzy „dotrzymują z ykle 
danego słowa" niż „z tyle wątpliwymi zwolenni
kami“ książąt orleańskich.

Dziś stawał przed sędzią śledczym pan Fou- 
cher de Careil, który wydał był listy poufne na
czelnego prokuratora z Rennes hrabiemu de Choi- 
seul, dawniejszemu sprawozdawcy komisyi, zaj- 
mującćj się sprawdzeniem wyborów w departa
mencie Côtes du Nord. Żeby jednak wytoczoną 
miała być skarga sądowa przeciw byłemu mini 
strowi sprawiedliwości, panu Tailhand, o pociąga
nie sądowych władz w Rennes do czynów prawem 
niedozwolonych, nic dotąd nie słychać.

Jeden z adjutantów przybocznych marszałka 
Mae Mahona został wyznaczony na przyjmowanie 
na granicy Francyi cesarzowćj austryackićj, która, 
jak już donosiliśmy, zjeżdża do wód morskich we 
Francyi. Marszałek sam nie zupełnie czuje się 
zdrowym i wybiera się w podróż do Trouville. Za
pad! także na zdrowiu książę Decazes.

Wyjazd margrabiego d’Harcourt na nową 
posadę do Londynu naznaczony jest na przyszły 
piątek.

* Rzym. [Personalia.] Ojciec św. 
przyjmował wielebnego O. Perry, Jezuitę, dyrektora 
obserwatoryum astronomicznego w Stonyhurst 
i jego pomocnika O, Sitgraves; obaj wracają z wy
prawy umiejętnćj na wyspę Kerguelen, dokąd ich 
rząd angielski posłał dla obserwacyi nad przejściem 
W en er y przez tarczę słoneczną. Wyprawa ta 
obfitych i ważnych dostarczyła spostrzeżeń; tych 
Jezuitów przedstawił Ojcu św. O. Weld, asystent 
O. Jenerała na Anglią. Papież dużo się wypyty
wał podróżników i był bardzo» zadowolony z ich 

! odpowiedzi,

Msgr. Narvi czytał w akademii arkadyjskićj 
rozprawę o żeglarzach, którzy dotarli do Ameryki 
przed Krzysztofem Kolumbem.

Są teraz w Rzymie dwie akademie dei Sin- 
cei, papieska i królewska. Do królewskićj wpro
wadzają coraz więcćj radykalistów.

W chwili, gdy drukujemy powieść W ale- 
ryą, ciekawą będzie rzeczą wspomnieć, że p. Pe- 
ruzzi, mistrz ceremonii dworu królewskiego, żeni 
się z młodą Amerykanką, którćj ojciec jest sła
wnym rzeźbiarzem i która od wielu lat w Rzymie 
mieszka.

Przyjechał do Rzymu msgr. Robert, Biskup 
Kpnstantyny. Jak wiadomo, biskupstwo Konstan- 
tyny istnieje dopiero od lat trzech.

Katolicy francuzcy obstalowali ze składek 
wspaniałą szafę z drogiego drzewa, nabijanego ko
ścią słoniową i srebrem w celu, aby była umiesz
czona w sali Niepokalanego Poczęcia w Watykanie, 
w sali ozdobionej freskami kawalera Podesty. 
Statua Najśw. Panny Niepokalanćj wznosi się nad 
szafą. W szafie tćj będą złożone odpisy ¡Ilustro
wane bulli o Niepokalanćm Poczęciu we wszyst
kich językach. Wiadomo, że tekst polski tćj bulli 
ozdobiła z największćm staraniem miniaturaipi 
cudownych obrazów Matki Najśw. w Polsce pani 
Aleksandrowa Przeździecka. Tom ten wspaniale 
oprawny złożył Piusowi IX w r. 1867 O. Aleksan
der Jełowiecki.

Rodzina królewska opuszcza Rzym i rozpra
sza się na wszystkie strony.

W procesie o zamordowanie Sonsogna, który 
się rozpocznie 8 lipca, prezydować ma kawaler 
Matolla, Neapolitańczyk. Jest 10 oskarżonych.

Wjaoaywauie praw
Lco&oiel no-pojityesEiiy eh.

* W Gazecie Toruńskićj czytamy co 
następuje:

Ks. Grajkowskiego, wikaryusza w powiecie brodni
ckim, aresztowały władze policyjne i odstawiły do sądu 
w Brodnicy a to za to, że dawat ślub nie będąc po for
mie ustaw w urzędowaniu. Sąd przecież wypuścił are
sztowanego na wolność, nie widząc powodu do więzienia 
go w śledztwie. — Księżom, którzy byli pomocni 00. 
Reformatom, przy nabożeństwie i słuchaniu spowiedzi 
w czasie wielkiego odpustu w Łąkach, mają podubno 
wytoczyć proces. Księży takich była bardzo znaczna li
czba, — Ks. Felskowski skazany został przez sąd w Ko
ścierzynie na 50 marek lnb tydzień więzienia' za rze
komo nieprawne sprawowanie funkcyi duchownych. — 
Ks. Biskup-sufragau Jeschke bierzmuje teraz po pa
rafiach powiatu złotowskiego. Policya zakazuje tam pro- 
cesye, zwykłe przy przyjmowaniu Biskupów, jako nie 
będące w zwyczaju. Podobno i napis polski „Witamy“ 
kazano zdjąć z bramy tryumfalnej, gdyż był polski. 
— Ks. Kunert, wikarynsz z Gniewu, ma być kapela
nem przy domu karnym w tćmże mieście. Rząd i Biskup 
chełmiński mają być już zgodni co do tćj instalacji.

Londyn, 22 czerwca. Sułtan Zanzibaru 
złożył wczoraj wizytę królowćj. — Z powodu zni
żenia o 10 pet. płacy powstało bezrobocie pomię
dzy robotnikami węgla kamiennego w Dean Forest, 
w hrabstwie Lancaster.

<3- I E Ł O JL.
-Poznańskie 3’i, pet. listy zastawne ,— płacono 

poznańskie 4 Dt. nowa listy zast, 94,60 płc., pozn. 
listy rentowe 97,— płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
100.— płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacye — płac.,
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,— płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100,50 płac., poznańskie 
4'/t pet. obligacye powiatowe 98,50 płac., pozn. 4 pet. obli- 
gacyej miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacya miejskie —,— płac., pruskie 3}<pct. oblig. długu 
państwa 91,50 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa —,— 
płacono, pruska 4’/, pot. ukonsolid. pożyczka 105,75 płc. 

I pruska 3'/» pet. pożyczka prem. 137,50 płc. szląskie'3’|,
: procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5*/0 
! listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjna 

70,— płac., akcye górnoszląskiśi kolei iel. Lit. A.
1 —płac., akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit.
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 

i kolei żel. 100,— płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
’ laz. 21,— płac., banknoty zagraniczne 99,90 płac, re- 
! syjskie banknoty 282,— płc., Ostdentschebank 80,— płc. 

pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sc. —,— plac.

Zyta: (pr. 20 ceńtn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 145,— mar., na czerwiec 145,— m., czer
wiec-lipiec 145,— m., lipiec.-sierp, 145,— marek, sierpień- 
wrzesień 145,— msrek, wrzesieó-paźdz. 145,— marek, na 
jesień 145,— marek.

, Okowita: z) beczką) (pr. —,— litrów — Trailes.
Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedz. 52 30, na 
czerw, 52,30 m., lipiec 52,50 marek, sierpień 53,10 
marek, wrzesień 53,50 marek, październik 52,90 mar. 
list. 51,80.

W miejscu okowita (bez beczki) 52,~ m. 
Poznać skn rena targowa d. 23 czerwca.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki

50
50
50
50

piękn. średnia ordyn.
cena.

9 50 8 40 8 —
7 70 7 30 7 10
7 10 6 90 6 40
8 30 7 70 7 —
2 25 2 10 2 —

I3££S

Wszystkim chorym siła i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE
Ort *8 lat żadna choroba nie oparta 

nlę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okaznje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzenin, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomięć
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któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 1 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora ] 
Angełstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof ; 

dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de ! 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed i 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyeląs z 80,000 certyfikat ów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzar 
Bonn, 10 lipca 1852. ftevalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych"kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 75,970. P. Gabriel Teachner, słuchacz w wyż 

szój szkole haudlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer- 
ytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 

® dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
* trzymanie przy życiufjednego z mych dzieci, tak zwa- | 

^.'■vKrgeS'^i£SS------------ ------------------------------ -----------------------------

néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére)" zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychuduienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k. ntendent z Groa- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — )i:4 
ulica Fryderykowska i u wieln dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju (1918)

W Pzonanlui A. Pfuhl, Czerwona Apteka-, Krug i 
Fabricius, Ryszard Fischer.

„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jnl. Schott 
laender.

„ Gdańsku: Earól Schnarcke, J. G. Amort 
„ Hatowłeaek: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Baelborzu: Józef Tankę.
„ Kawtrzui J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Za duszę ś. p. (1088)

Karola Libelta
odbędzie się w piątek dDia 9 lipca r, b. w Ptaszko- 
wie pod Grodziskiem

Nabożeństwo żałobne
z rana o godzinie 10.

Dnia 22 czerwca wieczorem umarł nagle ś. p.

Józef Kokoszyński,
Bliższe szczegóły o pogrzebie jutro, o czóm w smu

tku donosi krewnym i znajomym (1094)
Stroskana familia.

Piękne i tanie fotografie.
Męczennicy na Podlasiu 1874 r. Podług olejnego obrazu 

Wal. Eliasza. Wizytowy format 3 sgr, zatai. 12 sztuk, gabinetowy 12% sgr. 
trzy za tal., wielki format folio 8 tal.

Bogarodzica, SS. Patronowie i Patronki Narodu Polskiego. Po
dług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., za tal. 12, gabinetowy 10 sgr.

Sw. Zofia z trzema córkami Wiarą, Miłością i Nadzieją unosi się 
do nieba. Podług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinetowy lOsgr.

Jest to prześliczna kompozycya, która szczególnie podoba się nie
wiastom. (955)

Trzéj Polonugy-Wlarusy zajęci rozmową o polityce. Podług 
akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinotowy 10 sgr. są to trzy wybitne 
staropolskie postacie w kontuszach, żupanach i konfederatkach.

Widoki miasta Poznania w eleganckiej oprawie. Cena 20 
, Zawiera to album co następuje: 1) ogólny widok Poznania, 2) Tum, 3) 
omnik Mieczysława i Bolesława W., 4) Ratusz, 5) Fara, 6) Kościół gimna- 

zyalny, 7) Biblioteka Raczyńskich, 8) Bazar, 9) Gimnazyum katolickie, 10) 
Szkoła realna, Ul Kapliczka z studnią, 12) Pomnik Mickiewicza.

Konrad Wallenrod przy wieży Aldony podług akwareli Eliasza. 
Gabinetowy format 10 sgr., wizyt. 3 sgr.

j. Chociszew&liL Poznan,
ul; Ślusarska Nr. 6 w kamienicy „Ula.“

Bejestra gospodarskie wszelkiego rodzaju
dostarcza w dokładnóm wykonaniu i dobrej oprawie

Ł. Śtreisand w Grodzisku,
Na życzenie przesyła się wzory bezpłatnie i franco. [1082]

Handel artystyczny J. Chociszewskiego
iw Poznaniu, róg ni. Butelskiéj i Slósarskiój nr. 6 poleca jako podarki na 
m/eniny, urodziny, ślubne, do ozdoby salonów i pokoi prześlicznie wykona 
ne obrazy olejne i druki olejne. Szczególnie polecenia godne są następne- 
Matka Boska Częstochowska w wielkich rozmiarach, przez tu
tejszego artyBtę malowana, w złotych trwałych ramach 15 tal. Madon
no Murilla 23 cali wysoka 18 szeroka cena 2% tal. w ramach barokowych 
zwyczajnych 5 tal., w pięknych czeskich ramach na płótnie 9 tal. S. Józef 
w tój samej wielkości i cenie co poprzedni obraz. Madonna Sixtine Rafaela 
22% wys. 17%“ szer. Oryginał należy do najpiękniejszych obrazów na świę
cie. Matka Boska stoi na kuli ziemskiéj, po prawéj św. Sykstus, po lewéj 
św. Barbara, tło z samych aniołków złożone, na przodzie dwa aniołki. Cena 
2% tal. w ramach, barokowych zwyczajnych 5 tal,, w pięknych ramach 10 
al. Św. Trójca. U góry Bóg Ojciec i Duch Sty, na dole Matka Boska 

z dzieciątkiem Jezus i św. Elżbieta ze św. JaDem. Wielkość i cena, jak 
u poprzedniego. Ecee komo 1 Mater doloroaa 21 1 wys. Ï9’ 
szer. Cena za za obydwa 4 tal., w zwycz. ramach 9 tal., w czeskich 16 tal. 
Chrystus na krzyżu 15% wys 22" szer. Cena 1% tal. w ramach 3 i 5 tal. 
Wieczerza Pa ska podług Leonarda da Vinci 17 wys. 22" szer. 3 
tal., w ramach po 4% i 7 4 tal. Madonna della Sedła 25 wys 22* 
szer. Jest to najlepsza kopia w druku olejnym słynnego obrazu Rafaela 
znajdującego się we Florencyi. Cena 4 tal., w ramach po 7 i 12 tal. stóso, 
wnie do dobroci.

Z 6 innych obrazów polecenia godne: Kościuszko w więzie
niu, obraz malowany na płótniu przez W. Eliasza, 28 wys. 22" szer. Cena 
120 tal. Sobleska z synami Markiem i Janem (późniejszym królem pol
skim) przed grobowcem Żółkiewskiego. Przepyszny druk olejny podług ory 
ginału, będącego własnością p. fcyskowskiego w Mileszewach w Prusach Zach. 
32 w. 22" sz. Cena egz. podklejonego na płótnie i ślepych tamach 13 tal. 10 
sgr, zwycz. ramach 16 tal., w ślicznych barok. 20 tal. Zofia Potoeka 
16* wys. 13* szer. Była to swego czasu największa piękność, na cześć któ- 
ój napisał Trembecki Zofijówkę. Cena 2 tal., w ramach zwyczajnych 
3, tal., z podklejeniem na płótnie w prześlicznych ramach czeskich 61/, tal. 
Chłopiec chwytający raki i teoże sam jedzący takowe 15* wys. 12". Ce
na za obydwa 2 tal., w ramach 58 tal. Jeleń i Gleniza 17" wyg. 22* 
zsor. Cena za jeden 2 tal., w ramach 4 tal. Prócz tego rozmaite inne obra
zy religijne, krajobrazy, rodzajowe itd. [428],

J. Chociszewski, Poznań.

Poi

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zopput (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Telegram giełdowy Kuryera S’«.- 
znańsltłego.

Berlin dnia

Nadreńs. kol. 114 
Kol. Min.kol. 100 
Berg Marek ko 84 
Gór szląs kol 
żel lit A i C 138 

Marchpozkol 21 
Ans pół wschk266 
Aus. ak. kred 396 
Aus banknoty 183

23 czerwca 1875 
Not 22

(Kursa końcowe) 
Not.

50 114 50 Poz pro bk ak 99 10 
25 101 50 Ostd. Bank. 80 — 
75 85 25 Kwil. Potocki 70 —

Poz sprit ak to —- 
10 138 25 Wróci disk; bk 72 50 
— 21 — Szlą stow bkow 94 50 
50 266 50 Diskom udziały 153 2i- 
50 397 50 Dormun. Unia 8 50 
70 183 50 Laurahiitte 94 50

Wystawa obrazów
malarzy poznańskich, lub takich artystów, którzy 
w Poznaniu malowali. Pomiędzy innemi obrazami
M. Jaroczjńshlego

Traktat Toruński.
Wystawa jest DB WlelMÓj Sili BazarOWÓJ, 

od niedzieli dnia 20 b. m, dziennie od 11 z rana 
do 5 po południu otwarta.

Wstęp 2 złp. [1072J

Gazeta Gómoszląska
w Bytomiu G/S. (Beuthen O./S.)

Pismo dla ludu katolickiego, poświęcone polityce, sprawom kościelnym, nau
ce, podające zarazem moralne powieści, rozmaitości itp. wychodzić będzie od

1 lipca tego roku 2 rasy tygodniowo
we wtorek i piątek po dotychczasowej cenie 10 sgr. kwartalnie. Od
wołując się do Wielebnego Duchowieństwa oraz i Szanownój publiczności, 
prosi gorąco niżćj podpisany o łaskawe poparcie pisma tego.

Wydawca i redaktor „Gazety Górnoszląskiśj" [1071].
Ks. Przfnlczjńshi w Bytomiu.

•

a

Ramy do okien
w »tajniach i poddaszach

z lanego żelaza
według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t. d. z swojśj fabryki w D r a c k u 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Inertach.
(421) Pozii?;ń,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Une demoiselle
Suissse désire se placer de 
préférence comme D®)'e de 
compagnie ou chez des enfants 
de 6 à 10 ans. S’adresser 
«5. L. Grenibnnin 
p, Kempen, province Posen.

[1091]

22
99 10 
80 25 
70 _
72 5¡ 
94 50 

154 — 
9 50 

94 75

Berlin dniaT23 czerwca 1875. 
Not 22

Pszenica słabo 
Czer

(Kursa końcowe.)
Not 22

Browar
Bawarskiego i Poznań

skiego]

piwa

G. i M. Wolffa
(dawniój Mushnera)

Poznaniu, ul. Wroniecka 17.
Codziennie młode piwo.

Najpiękniejszy cukier twardy
No. 1, najlepszy, jaki istnieje, funt 
po 5 sgr.,

Najpiękniejszy cukier twardy
No. 2, funt po 4% sgr., 

Najpiękniejszy mielony cukier
funt po sgr.,

Najlepsze twarde mydło funt
3łś sgr.,

Najpiękniejszą kawę Java
funt 13 sgr.,

K*vwę dla lud® I fnntlOsgr. 
Wyborne Matjcs śledzie

sztukę po 1 sgr. i 3% sgr., 
jako tćż wszystkie inne towary kolo
nialne i łakocie po uderzająco tanich 
cenach poleca [1092]

S. Samter jnn„
Handel towarów kolonialnych i łakoci 

Wilhelmowski plac 17, 
w blizkości biblioteki Raczyńskich.

Sier Wrz
Zyto silnie 
w miejseu 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzep spoi
Czer
Sier Wrześ 
Wrz Paź 

Okowita stale 
w miejscu 
Czer
Czer Lip. 
Sier Wrz 
Wrz Paź

186 - 188 -
190 50 192 —

138 — 139 -
138 — 139 —
143 — 144 -

J 58 — 57 50
60 40 60 40
61 — 61 -

54 - 54 —
53 80 53 60
53 90 53 80
55 — 54 80
54 60 54 50

Owies czewiec
Wypow żyta 
Wypow okow 

Kapitały 
Galicyany
Pr pap pańet ___
Poz4°/0lis zast 94 901 94 
Poz list rent 96 60 96 
Kolój Państw 506 50 510 50

156 — 
2800

106 — 
92 50

158 50
3350

10000

106 —
92 50

Lomtardy 162 — 
Austr losl 860 116 75 
Włochy 72 25 
Amerkyany 98 75 
Turki 41 30
7U % Rumuós 34 50 
?ol

172 50 
116 90 

72 25 
98 75 
42 25 
34 60 
70 75 

280 25 
68 10

Pol lik lis zas 70 75 
Rosyjs bknot 280 25 
Srb renty austr 68 — 

Szczecin duia 23 czerwca 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica Biabo
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto słabo 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

Not 22 Not 22
Olej rzepi stałej

188 — 191 — Czer 56 50 56 —
188 - 189 50 Sier Wrz 52 — 57 25
191 - 193 — Okowita

w miejscu 52 — 51 60
143 — 44 50 Czer Lip 52 — 52 —
140 - 141 50 Lip Sier 52 20 52 —
142 50 144 50

Do wydzierżawienia 5 folwarków
to jest:

1)
2)
3)
4)
5)

1646.
1306.
849.
505.
414.

29.
53.
66.
25.
16.

morgów. Podług wymiaru podatku 
gruntowego, z wyłączeniem 
jednak łąk Noteckich, które 
podłng osobnćj umowy wy- 
dzierźawionemi zostaną.

Folwarki, wzwyż wymienione należą do majętności Potulice, 
rejeneya i powrat Bydgoski, pod Nakłem. Dzierżawa dotychczasowa kończy 
się na sw. Jan 1876. Zaraz jednak mogą być obejrzane i wydzierżawione 
po)edynczo lub w całkości.

Bliższe wiadomości powziąść można w biurze dominialnóm w Potu- 
lleack. Na piśmienne zapytania nio odpowiada się. [978]

nomlnluin.
Otrzymałem ulubione

Es Conde de Nesselrode po 20
Ła Victoria Regalia po 20 „
Ła Cadena po 22»|2„
Ilahasia Consclias po 25 „
jako tćż I0«a|>iCl*O^y z fabryk Sulima, Wel- 
lera i Leśnika w rozmaitych gatunkach i polecam takowe.

8. Szymański,
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,

(1086) Wodna ulica 8)9.

Dom. €<eil)l>lCC p Pempowem
stacya kolei Bojanowo-Rawicz, ma na sprzedaż (1089)

450 młodych skopów i maciór,
zdatnych do chowu. Cena tegoroczna za wełnę 72 tal. za 
cent. Również ma to same Dominium

13 krów dojnych,
młodych, rasy pół krwi holenderskićj, także na sprzedaż.

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tćż
Szafy do lodu

pod gwarancyą poleca

S. X Auefbach,■w
(877) Poznań.

Dom. Czeluścin
pod Kobyłinem,

stacye kolei Rawicz, Krotoszyn, 
ma na sprzedaż (1090)

12 stadników
czystćj krwi holenderskiej.

Iaaaa
rasy

Nakładem Lslwika fjjąyslera. — Cwsienkami L. Mersbgçb».

.Ł Danbe&Comp.!
Eśspedycya anonsów

Centralne biuro
w Frankfurcie n. Bi.

Biura filialne w wszystkich większych miastach.
Nakład

ralffi ogłoszeń flo „Barlsnlanlifl".
rozchodzącój się w około 300,000 egzemplarz.

Codzienna bezpośrednia ekspedy- 
cya OgłOSSOh tyczących się

podań asocyacyjnych, komandytowych, ajen
cyjnych, osobistych, robotników, posad, mie
szkań i kupna, zmian składów, poleceń to
warów, submisyi, licytacji, sprzadaźy, spedy- 
cyi, emisyi bankowych, wylosowań, Walnych 
Zebrań, planów jazdy na kolejach żelaznych 
i na statkach itd. itd.

do wszystkich dzienników kraj, i zagrań.
Skora, dyskretna i tania usługa.

Katalogi gazet i kosztorysy gratis-franco.
NB. Przyjmowanie ofert odbywa się bez

obliczenia prowizyi.
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